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W iadom ości zagraulCiUc.

P o i  s k  a.
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Maja.

W e  w to rek  obchodzono tu  z w ie lką  u r o ­
czystością rocznicę Imienin J e j  Cesarskie) M o­
ści Alexandry F eo d o ró w n e j ,  tudzież Jć) Ces. 
Wy*. W. X. Alexandry M ikoła |ewny, oraz 
odłożoną na ten dzień rocznicę urodzin Jego 
Ces. W . Cesarzewicza Następcy tronu.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Maja.

M o w a  miana w czora j przez Arcybiskupa 
paryskiego w  T uderyach  jest g łów nym  w y ­
padkiem dnia tegoż; nie najprzyjemniejsze ona 
b o w ie m  zrobiła w rażenie  i dla tego jej w  
M o n i t o r z e  nie umieszczono. D z i e n n i k  
s p o r ó w  tak w  tei mierze przem aw ia : - “-w iat 
polityczny troskliwie się wczoraj za jm ow ał 
m o w ą ,  jaką Arcybiskup paryski miał mieć na

Eokojach królewskich. W iadom o, że przed
rólem  i W' |ego zamku m iew ane  m o w y  tylko 

przez umieszczenie ich w  M o n i t o r z e  do 
w iadom ości publicznćt dochodzą. Je s t to  o d ­
w ieczny  zw ycza j ,  w  którym  polityka i przy­
zwoitość na oku miane bywają. I  w  rze­
czy samej trudno  pojąć, jak można podaw ać  
do wiadomości publicznej w yrzeczone d o K ró  
ia  s łow a bez jego zezwolenia i jego odpow ie -

j _ » . *3 s u ia tk l  f ?  IC U IS .su  tbO lW iU  %-Mj j  i u h o i c i j  |w v

w czoraj rano W jednym ciemnotą trhnacym  
dzienniku, zw yczajnym  odgłosie roszczeń i 
pochw ałek ultra katolickićj koteryi ( w  U n i -  
v e r »)  m o w ę ,  którą Arcybiskup paryski miał 
mieć do Króla. X. Afire iest mężem  zanadto 
wielkiego rozum u i zanadto w ie lk iem  uczu­
ciem delikatności przejęty, aby mógł zezwolić  
na o w e  niewczesne publiczne ogłoszenie; i 
musimy przypuścić, że niecierpliwa gorliwość 
kilku ęsób przy tej sposobności, podobnie jak 
przy wielu innych, zam iarów  i chęci jego bynaj­
mniej nie poznała. Ale jakkolw iek bądź, um ie­
szczamy dziś bez kommentarza m o w ę  Arcybi­
skupa, tak jak ją wyźei w ym ien iony  religijny 
dziennik w ydrukow ał.  Czytelnicy nasi sami w a­
żność wznieconych przez nię pytań i mądrość 
roszczeń, tamże napoinkniętych ocenić potrafią. 
Zapewniaią nas, że odpowuedż Króla była r ó ­
w nie  n iezachwiana i godności królewsktćj o d ­
powiadająca, jak i nietykalnym zasadom w o l ­
ności politycznej i tołerancyi religijnej, k tóre  
tronu lipcowego podstaw ę stanowią. O to  jest 
m o w a  Arcybiskupia:

»N. Pan ie !  Opatrzność  upodobała sobie w  
obsypywaniu  Cię rozłicznemi dobrodzie js tw a­
mi. O na imieniny W . K. Mości narodzeniem  
się Xięria uprzedziła, i dała przez to  dostojnćj 
rodzinie W . K. Mości, która  już w  jego m ło-
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dćj  ma tce  tak ł agodne i czyste uwie l b ia  cnoty,  
n o w y  p r ze dm io t  radości  i nadziei.  P r z e m a ­
w ia j ąc  do Ciebie N. Pa n ie ,  o pociechach reli 
gii ,  zwi ęk sz ym y T w o j e  pociechy  o jcowsk ie .  
W  ciągu ostatniej  uroczystości  cieszyła się ona 
w i d o c z n y m  p o w r o t e m  do sw y c h  ś w ię ty c h  o b ­
r z ą d k ó w .  Ob y  się t en sposób  myślen ia  na 
łon ie  naszej  uk och an e j  ojczyzny y o r az  bat dziej 
ro zsze rza ł  i wzm ac n i a ł .  Jeże l i  się zyczenia 
nasze  w  całei nie spełni ły obsze rnosc i ,  sami 
«ię tvłko oska rżamy.  Ale m im o  naszćj  nie­
udolnośc i  m a m y  N. P a n i e ,  n i e z ło m ną  na ­
dzieję.  R ó w n i e  dobre  jak z ł e,  k tó rego  świa 
dk am i  by l i ś m y ,  nas tręcza n a m  p o w ó d  do n a ­
dziei .  M a m y  nadzieję na w id o k  dzieł ,  k tóre 
w ie l k o d u sz n a  do b r o c z y n n o ść  w  t akim samym 
p o d w a j a  s topn iu ,  w  jakim się m or a l na  i fizy­
czna  nędza w k o ł o  siebie k r z e w i ,  którą Róg  
z a w s z e  obok  szczęścia i w ielkości  pozos tawia ,  
aby t a k o w y m  ich znikomość na pam ięć  p r z y ­
w o d z i ć .  M a m y  nadzieję,  spoglądając na p r z y ­
kłady,  jakie dostojna Xtężna,  anioł  opiekuńczy 
T w e g o  k ró lewsk iego  d o m u ,  k r a jo w i  daje. 
Pokładamy nakon iec  naszę nadz ie ję  w  zada­
tkach,  d an yc h  z s t rony  W .  K.  Mości koś c io łowi  
p r ze z  w y b ó r  p o b o żn y c h  p r a ł a t ó w ;  w  zape 
w n i e n i a c h ,  lakich nam nie r az  udziel ić r a c z y ­
łeś,  w  T w e j  gor l iwośc i  dla religii i niezachwia-

O7 leję  , że w  niezby t odległej  przyszłości  b ę ­
dz i e  w  m o c y  r zą d u  W .  K. Mośc i ,  w  c i ą g u  
B o g u  p o ś w i ę c o n y c h  d n i  w s z e l k ą  p u ­
b l i c z n ą  z a k a z a ć  r o b o t ę ,  i źe zachęceni  
t y m  po tężn ym p r z y k ła d e m ,  wszyscy  Fra ncu z i  
o w e  ś w ię te  dni  święc ić  będą .  W  w o l n i e j ­
s z y  s p o s ó b  m o ż r i o ś ć  p r a c o w a n i a  n a d  
t e m ,  a b y  s e r c e i  u m y s ł  m ł o d z i e ż y  w y  
k s z t a ł c i ć ,  jest d rugiem życz en ie m,  w y n u -  
r z o n e m  p r ze ze m n ie  K r ó l o w i ,  gd ym  miał  z a ­
szczyt  p r z e m ó w i ć  p ie rw sz y  raz  do  niego ;  
niecłi  mi  w o l n o  będz ie ,  z łożyć r ó w no c ze śn ie  
u s tóp Jego  w y r a z  wszys tk ich życzeń,  jakiemi 
dia  szczęścia W.  K. Mości prze ję ty  jestem.*1 

N i e m e  y .
Z H a m b u r g a ,  dnia 5. Maja.

Dzi ś  r ano  po godzinie 1. w y b u c h n ą ł  na G r o ­
belne j  ulicy,  z a p e w n e  u f ab rykanta cy ga ró w,  
ogień;  z a j ą ł  on kilka pa lnemi  ma teryalami  n a ­
pe ł n io ny ch  spich le rzy sąs iednich,  i z taką się 
szerzył  szybkością ,  że dziś w  po łudnie  cała 
G ro b e ln a  ulica w  p ło mi en iach  stała i jakie 20 
d o m ó w  w r a z  z sp ich le rzami ,  w-artości" 15 do 
20 m i l i o n ó w  m a r k ó w  w  pe rz ynę  obr ó co n yc h  
było .  ^  godzinie 1. z po łudn ia  przeniósł  
się ogień na sąsiednią wieżę  kościoła Ś. Miko­
ła j a ,  k tó ra  się o godzinie  Stej zawali ła.  Po 
została część tejże zupełnie w y  palona ,  podo­

bn ie  jak i reszta kościoła.  S t e in -T w ie t e ,  rynek  
Ródingski ,  ry n ek  C h m ie l o w y ,  w  p łomien iach  
stoją.  G ie łda  z  sąsiedniemi  d om a m i  nie uni  
knie pożaru,  i tylko pograniczną dzielnicę mia 
sta przez  r o z r y w a n i e  d o m ó w  ocalić pragną .  
N a  ra tuszu  paku ją  na jważnie jsze pap iery  i k się­
gi h ipo teczne .  —  Niestety już jakie 20 ludzi 
p rzy  s ik aw kac h  i żołnierzy  życie u t r ac i ło ,  i 
t r u d n o  p r zew idz ieć ,  jak daleko się ogień za 
nade j śc iem nocy rozleje.

Z H a m b u r g a ,  d.  5. M a j a  w i e c z o r e m .  
—  W yb uch ły  zeszłej  nocy ogień na (śrobclr ićj  
ul icy należy do  naj s t r a sz l iwszych ,  jakie tylko 
pamięc ią  zas ięgnąć m o ż n a ,  a skutki j ego  nie-  
tylko dla tu t e j szego ,  ale i dla p ó ł n o c n o - n i e -  
mieckiego h and lu  mogą  być  okr opne .  W i ę k ­
sza część G ro be ln e j  ulicy po o b y d w ó c h  s t r o ­
n a c h ,  cała S t e i n - T w i e t e ,  p o ł o w a  rynku R ó -  
dingskiego (na zachodn iej  s t ronie) ,  część r y nk u  
Chm ie lo we g o ,  ulica Neueburg ,  częścią w  g r u ­
zach  leżą ,  częścią się jeszcze palą;  w i e ż a  k o ­
ścioła św.  Mikołaja zawal i ła  się, ale szczęśc iem 
na  kościół  sam ;  kościół  jeszcze się pal i ;  także 
C r e m o n  stoi p o d o b n o  w  p łomieniach .  T r u ­
d no  p r z e w i d z i e ć ,  jak się to nieszczęście skoń­
czy ,  bo  od  w c z o r a j  w  nocy o godz.  2. w y ­
cze rpa no  do szczętu wsze lkie  środki  r a tunku  
i wszyscy  są znużeni .  — T e r a z  o godzinie 6*.  
p rzyna jmnić j  w i a t r  nieco ustaje.

z. H a m b u r g a ,  u o. o. M a j a ,  o g o d z .  6 . 
zraria.  (Przez sztafetę .)  P rzeżyl iśmy ok ro pn ą  
noc.  Ogień  ciągle się jeszcze sroźy i już całe 
j ą d ro  miasta H a m b u r g a  zniszczył.  S ta ra  gieł­
da,  s tary przy sionek g ie łd ow y ,  r a tusz ,  b a n k ,  
t w o r z ą  stós g r u z ó w .  K s i ę g i  b a n k o w e  
oca lono.  T e r a z  się pali cały D rec kw al l ,  a je­
żeli po łożona  międ zy  n im a N o w y m - w a ł e r o  
fossa g w a ł t o w n o ś c i  ognia nie wst rzy  ma,  i Jung-  
fernst ieg za zgubiony poczytać  należy.  W  s z y -  
s t k o  u c i e k a  z a  b r a m y .  W iele d o m ó w  mi ­
na m i  w  p o w i e t r z e  w y s a d z o n o  i w ie l e  działo 
w ern i  kulami  r o z w a l o n o ,  aby  tylko ogień 
w s t r z y m a ć ,  ale do tąd w sz y s t ko  na da re m n o .  
Ex pe d y c ye  t r zec h  tute jszych gazet  p o d ob n o  
także zgorzały,  a w i ę c  w ą tp l iw o śc i  ulega,  czy 
k tó ra z nich jut ro w yj dz ie  i n am  og r o m  n ie ­
szczęścia opisze.

Z H a m b u r g a ,  d.  6. Maja ,  z r a n a  o g o ­
d z i n i e  T-y  t N a  drodze nadzwyczajnej.) P o  
ok ropnć j  bezsennie p r ze pęd zon ć j  nocy nie 
m oż em y jeszcze niestety nic pomyślniej szego 
o H a m b ur gu  donieść.  Je szcze ognia nie o w ła -  
d n io n o ;  od 12 godzin huczą  n ieustannie d z i a ­
ła i g ruchocą  w  bliskości poża ru  b ęd ąc e  domy,  
aby gó n o w e g o  p o z b a w ić  żywiołu .  O b a w i a ­
ją sję o n o w ą  giełdę i kościoł  ś. Piotra.  Nie­
szczęście i nieład w zm a ga  ą się z każdą c h w i l ą ;  
w sz y s cy  unoszą  życie i doby te k  za b r a m y  i
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p r z e b y w a j ą  na  d r o d ze  z w i r o w ć j .  Jeżel i  się 
B ó g  w k r ó t c e  nie zl i tuje i p om oc y  nie ześle, 
ma ła  pozos ta j e się nadz ie ja;  siły f izyczne są tu 
n iedosta teczne .  W  dzielnicy nasze) ( t j ense -  
i n a rk t )  je s te śmy v e p r a w d z ie  jeszcze dość od  
ogn ia  odlegl i ,  ale i nam  n ieb ezp ieczeńs tw o  
ciągle zagraża od ognia przelotnego.

Z  H a m b u r g a ,  d n .  6, M a j a ,  z r a n a  o 9. 
P o ż a r  s roży ł  się p r zez  całą noc z taką g w a ł ­
to w n o ś c ią ,  że już ulica B oh n e n  i przys ionek 
g ie łdy,  N e u e b u r g ,  W .  ulica P i eka r ska ,  ulica 
Grosskel l er ,  Bu rs t ah  w  stós g r u z ó w  się zamie 
niły.  S tary ,  okazały  r atusz ,  poczęści  w  po  
w i e t r z e  wy sad zo ny ,  poczęści  p r zez  działa r o z ­
w a l o n y ,  aby  sze rzeniu  się p łomieni  t amę p o ­
łożyć.  Na placu Adolla,  na  k t ó r ym  w spa n i a ła  
n o w a  giełda stoi, do m y z ziemią ró wn a ją ,  p o ­
n i e w a ż  o gaszeniu ani myśleć.  G m a c h y  p o ­
cz ty  i policyi  w  w ie lk ić m  n iebezp ieczeńs twie .  
—  Zamieszan ie  p o w s z e c h n e  wsze lk ie  p r z e ­
chod z i  pojęcie.

Z  H a m b u r g a ,  d. 6. o 2. g o d z .  p o  p o ­
ł u d n i u .  W  tej chwi l i  pali się s tary Jun g-  
f erns t ieg,  n o w y  w a ł ,  ulica ś. J ań ska  i t. d. i 
zdaje ,  że największa  i najbogatsza część miasta 
b ez  mi łos ie rdz ia  Boskiego aż do  dnia j u t r z e j ­
szego będz ie  j e d n y m ,  o g r o m n y m  s tósem g r u ­
z ó w ,  bo  p o m o c  ludzka tu od tą d  nadaremna .  
P o n ie w a ż  ozna jmiono ,  że t o w a r z y s t w a  ogn io ­
w e  za st raty poniesione  o d p o w ia d a ć  nie mogą,  
k a ż d y  ratuie co i |ak może,  i wsze lki  p o r zą dek  
ustał.  N o w a  g i e ł d a  juz d o  s z c z ę t u  z g o r z a ł a .  
Piękne  kościoły ś w .  Piot ra  i J akóba w  w id o -  
c z n e m  są n iebezpieczeństwie.

D b p i s .  P o n i e w a ż  b iu ra  gazeciarskie s p ł o ­
n ę ł y  albo w  p łomien iach  s toją,  gazety dzisiaj 
n ie  wyszły .

Z  H a m b u r g a ,  d. 6. o 4. p o  p o ł u d n i u .  
Nies te ty !  p o ż a r o w i  t a m y położyć n iepodobna.  
Ab y  p r zyn a j mn ie j  G an se m a rk t  i n o w y  Jung-  
f erns t ieg ocalić,  cz te ry  ostatnie do G an se ma rk t  
p rzy tykające  d o m y  starego Jungfernst ieg,  a mię 
d zy  niemi  znakomi te  ho te le  . .miasto L o n d y n "  
i »8trei ta« p r zez  a r ty l e rz ys t ów  h a n o w e rs k i c h  
z  H a r b u r g  p rzyby łych,  za p om oc ą  min  w  po 
w i e t r z e  wy sad zo n o .  Poczta p ruska ,  m o ż e  o 
200 k r o k ó w  od  tego stosu g r u z ó w  oddalona,  
dzisiaj jeszcze listy do Berl ina  expediuje.  P o ­
czta duńska i T h u r n - T a x i s  już w  p e r zy nę  o- 
b r ócone .

Z H a m b u r g a ,  d n .  6. M a j a  o 6. g o d z .  
w i e c z o r e m .  Nieszczęście nasze jest bez  
granic.  D e k r e t e m  S ena tu  S en a t o r  H ud tw a l -  
c k e r  w ł a d z ę  dyk ta to rską ma  sobie poruczoną .  
Ar ty le ryą  na paros ta tkach z S tade  s p r o w a d z o ­
no,  kiedy wsze lki  p r och  w  H a m b u r g u  i Alto-  
n ie  do  w ysadzan ia  w  p o w i e t r z e  d o m ó w  i ni­
szczenia ich już  sp o t r ze b o w an y .  Kolej  że la­

zn a ,  k tó ra poza ju t ro  uroczyście  miała być  
o t w o r z o n ą ,  przez  s ikawki  z Be rg e d o r f  p o ­
św ię con ą  została S ikawnicy  z Al tony ,  Gluck-  
s t ad t  i Liibeki p rzybyl i ,  ale dla okropn ego  ża­
r u  nic robić nie mogą.  N o w a  giełda p a s tw ą  
płomieni .  D o m  karny i tak n a z w a n y  Sp inn-  
haus  w  n a j wj ęk sz em  n iebezpieczeńs twie .  — 
Ws zę dz ie  w i d a ć  t ł um y uchodzących .

Z  H a m b u r g a ,  d n .  6. o 8. g o d z .  w i e c z .  
Gale miasto nasze  j eden potok p łom ie n i  ogar ­
nął.  P rzy  w y sa d z an i u  w  p o w i e t r z e  ho te lu  
Strei ta t r zech a r t y le rz y s tó w  w  p o w ie t r z e  w y ­
leciało.  Na poczcie pruskiej  wszys tko  już u p a ­
k o w a n o .  s i k a w k i  działać us ta ły ;  t rzecia o k r o ­
pna  noc  nad chodz i ;  Bóg  nas s t raszl iwie  k a ­
r z e ;  w i a t r  g w a ł t o w n y  na wszys tk ie  s t r ony  
p łomien ie roznosi ,

Z H a m b u r g a ,  d n. 6. o 8 | .  T ć j  chwi l i  
dzielnica miasta ś w .  P iot ra w' p łomien iach  stoi,

W ł o c h y .
Z P a l e r m o ,  dnia 20. K wie tn ia .

Zacho dzą  g roźne  spor y  z I lo l a nd y ą ,  a to 
z p rzyczy ny  w s t r z y m a n y c h  p r zez  kap i t al i s tów 
n ide r l andzk ich  a na leżących  się b a n k o w i  Apul-  
sk iemu su m m  pieniężnych.  S łychać,  źe z p o ­
w o d u  tego n a w e t  i do w o j n y  p rzy j ść  może.  
K ró l  teraźniejszy flotę sycylijską na p o w a g ę  
nakazującćj  stopie pos t aw i ł  i mężn i  m a j t k ow ie  
tutejsi  ża d n em u n a r o d o w i  nie ustępują.  Sły­
chać,  że Król  po  zw in ięc iu  ob o zu  pod  Ka pu ą  
d. 28. m. b. tu p rzybędzie .  W i ad o m o ś ć  o z w o ­
łaniu za u r lo p e m  b a w i ą c y c h  m a ry na rz y  p o ­
t w i e r d z a  się.

Rozmaite w iadomości.
S p o s ó b  p r z e m i e n i e n i a  w  k a m i e ń  

c i a ł  z w i e r z ę c y c h . — Wy c h o d z ą c y  w  N e a ­
po lu  dziennik O m n i b u s  donos i :  . -Wiadomo,  
że p r zed  kilką laty zeszedł  z tego świa ta  F lo-  
r entczyk G i r o la m o  Segato  nie p o w i e r z y w s z y  
n ikom u s w ć j  nadz wycza jnć j  ta jemnicy p e t ry ­
f ikowania ludzkiego ciała z zupeł r i em zat rzy ­
man iem  jego gładkości  i b a r w y ,  W  czasie, 
gdy nad tą s t ratą u b o l e w a n o ,  n iespodzianie 
uw ień c zo n ą  została umie ję tność  na jpom y- 
ś lniejś lmejszym skutkiem.  Gdyż Dr.  Ange lo  
(Jorni ( u r o d z o n y  w  Rzymie r. 1812,) ,  zrobi ł  
już w  s w o i m  d w u d z ie s t y m  p ią ty m r. w  za ­
w o d z ie  fizyki w a ż n e  odkryc ie ,  to jest w y n a -  
lazł sposób  przeis taczania wszys tk ich  o r g a n i ­
cznych  ciał vy kam ień ,  i później  sposób  ten
w yd oskona l i ł .  D o k to r  Comi ,  k tó ry za p o m o ­
cą sw e g o  w y n a la z k u  każde ciało z za t r zy m a­
n iem p ie rw ia s t k o w e g o  kształ tu i b a r w y  w  p r z e ­
ciągu kilku dni  w  kamień p r zemien ia ,  prze-  
w'yźszył n a w e t  n a t u r ę ,  która d o p i e ro  w  ciągu 
w i e k ó w  sa m a  p rze z  się t a k o w e  p r ze m ia n y  u-



skutecznia. F izy k  ten  zdaje się ręk ę  sw o 'S  
u rzeczyw iszczać  sku tek  bajecznej g ło w y  M e­
du zy .  Za pom o c ą  jego sztuki o t r z y m u ją  n ie ­
ż y w e  ciała czarodzie jsk ie  życie , k tó re  je od  
g ro b u  w y b a w ia ;  n. p. sp e try f ik o w a n e  ryby  
i ptaki p o ły śn e m i b a r w a m i  s w ć m i  zdają się 
z n o w u  w y z y w a ć  ży w io ły  w  z a w o d y ,  * na 
w e t  k w ia t y ,  te i e d n o • d n io w e  k r ó lo w e ,  p rz y ­
bie ra ją  na n o w o  s w o ję  św ie żo ść ,  k tó ra  w s z y s t ­
k o  ruszczącem u czasow i się op ie ra  Neapol 
b ęd ą cy  te raz  s ta łem  m ieszkan iem  tego m ło d e ­
go  R z y m ia n in a ,  posiada juz na jp ierw sze  i n a j ­
s z c z ę ś l iw s i  w y k o n a n e  p ró b y  tejsztuki.  W  skła 
dz ie  p r e p a r a t ó w  zna jdu jącym  się w  szpi- 
ta lu  na  przedm ieśc iu  L o r e t o ,  p rócz  kilku 
r y b  i p t a k ó w ,  p rz e c h o w u ją  także chłopca, 
d w i e  ludzkie g ło w y  i ciało p ię tnas to -le tn ić)  
d z ie w c z y n y .  T w a r z  jćj m o c n o  śm iercią  ze­
sz p e c o n a ,  za trzym ała  tu w y r a z  i p r a w d ę  ży ­
c ia ; w  o tw a r ty c h  oczach  w id a ć  ogień, w ło sy  
n a  g ło w ie  są m iękk ie  i g ibk ie ,  a jak kamień 
t w a r d e  jćj cz ło n k i ,  zdaje s ię ,  i e  w ysz ły  z r ę k i  
r z e ź b ia rz a ,  nie z ręki śm ie rc i ,  k tó ra  vvszysko 
niszczy. C ia ła  w ie lk ic h ,  dos to jnych  osób nie 
b ę d ą  od tąd  podlegały  zepsuciu. Sposób d o ­
k to ra  C om i o ch ro n i  je od  zn iszczen ia ,  p rze  
t r w a j ą  o n e  długie w ie k i  i n iezm ienną  s w ą  
tw a r z ą  z a g rz e w a ć  b ęd ą  do  s ła w y  i najpóźnie j­
szy ch  p o to m k ó w  sw o ic h .  C o m i o b aw ia ją c  
s ię , aby  p rzy p a d k iem  p rz e z  z a w c z e sn ą  s m ie r t  
jego ,  ś w ia t  n ie b y ł  p o z b a w io n y  tego w a ż n e g o  
w y n a la z k u ,  p odobn ie  jak się w y d a r z y ł o  z fi­
zyk iem  S eg a to ,  pos ta ra ł  s ię ,  by ta k o w y  r z ą ­
d o w i  w  s w o im  czasie był odkry ty .

W i e l k i e  ł o w y  w  I n d y a c h  W s c h o ­
d n i c h .  — „ J o u rn a l  des Chassenrs« za w ie ra  
o ło w a c h  w  Indyach  w s c h o d n ic h  n iek tó re  
b a r d z o  z a jm u ą c e  szczegó ły ,  i tak u t rzym uje  
o n ,  źe czarodzie jska  w ład z a ,  jaką tygrys w y ­
w ie r a  ria n iek tó re  z w i e r z ę t a , jest w  Indyach  
w sc h o d n ic h  rzeczą n iezap rzeczoną .  G d y  sa­
rn a  tego d rap ieżnego  z w ie rz a  spo s t rz eż e ,  n a ­
tychm ias t  jak p io ru n e m  rażona  lub  n ie w id o m ą  
siłą w s t r z y m a n a ,  sta ie  się jak w r y t a  i n ie ru 
sza się z m ie jsca ,  aż pokąd  się tygrys  do nićj 
n ie  zb liży ; jestto rzecz  tern o so b l iw sza ,  ile że 
ciężki te n  z w ie r z  nie lubiący b ićdz  spieszno, 
inaczć  b y  jej u ło w ić  nie m ógł.  P o d różn i  przy- 
d y b a w s z y  w  lesie tyg rysa ,  odganiają  go go- 
re iącem i p o ch o d n iam i i b ic iem  w  bębny .  
R zeczą  go d n ą  u w a g i  test t o ,  że b ądź  tygrys  
czatu je  na zdobycz ,  b ądź  nasycony, spoko jn ie  
idzie .drogą, z a w sz e  otaczń go  p ta s tw o ,  które 
n a d  n im  w rzask i  p rz e ra ź l iw e  w y d a je ;  a m ia ­
n o w ic i e  p a w ’ Z(ja e się być p rz e z n a c z o n y m  
d o  z a p o w ia d a n ią  jego zbliżenia się. Skoro  
p a w ’ spostrzeże  tygrysa ,  natychm ias t  z la tu je  
się całe s tado  do  jęczącego to w a rz y s z a ,  po­

czerń sam ce spuszczają się na z iem ię ,  i jakby 
z bojaźni lub u s z a n o w a n ia  chcąc  te m u  s r o g ie ­
m u  ty r a n o w i  złożyć u roczys ty  akt ho łdu ,  w s z y ­
stkie raz em  roz tacza ią  ogon kolisty. S trzelcy  
um iejący  korzystać  z każdego w y p a d k u ,  dla 
zbliżenia się do stada dz ik ich  p a w i b w ,  u k r y ­
w a ją  się za p o m a lo w a n ą  śc ianą ,  na k tó re j  
p rzyb ita  jest w y p c h a n a  skóra  ty g ry sa ;  ty m  
spo so b e m  zbliżają się na pó ł  s t rza łu  do p aw ió w  
i zabijają je.

W  księgarni J .  K. Ź u p a ń s k i e g o  w y s z e d ł :  
Traseci poszyt  

Starożytności MMolshichy
zaw ierający 

Duchowieństwo—Grlssan.

T a m ż e  nabyć m ożna  
I U g o  t o m u T ł u m a c z e ń  A n t o n i e g o  

E d w a r d a  O d y  ń c a , co ty lko  wyszłego. 
T o m  ten z a w ie ra  : »K orsarza" , p o w ie ś ć  L o rd a  
B y r o n a ,  i » Niebo i z iem ię" , d r a m a  l iryczna 

L o rda  B y r o n a ,  
i p rzedaje  się po  9 zlot. poi.

D la a b o n e n tó w  p ie rw sz y c h  d w ó c h  t o m ó w  
cena  u s ta n o w io n a  za to m  3ci z l tp  8, i w z y w a  
się ich uprze jm ie ,  by spiesznie raczyli go ode*
b ra ć -

Z  p o w o d u ,  iż w ie le  s z a n o w n y c h  osób, m ia ­
n o w ic ie  skąd inąd p r z y b y w a ją c y c h ,  py ta  się 
bezsku teczn ie  O m n ie  w  d a w n ie js z e m  m o jć m  
p o m ie sz k an iu ,  donoszę  jeszcze raz uniżenie , 
iż m ieszkam  obecnie  pod  Mrem 15. ulicy B r a ­
m o w e j .  O św iad i  zam z a ra z e m ,  iż w sze lk ie  
ro b o ty  m ojego  zawrndu d o b rz e  i po  u m ia r k o ­
w a n y c h  cenach  u m n ie  są w y k o n y w a n e .  —* 
K am iennych  p o m n ik ó w  g r o b o w y c h  m o ż n a  
każdego czasu pod ług  w y b o r u  u m n ie  tan io  
dostać. —  P o z n a ń ,  dnia 'l. Maja 1842.

G. H e s s e ,  rzeźb ia rz  i sz tukator.

N a nadchodzący* ja rm ark  na w e łn ę  poleca 
s w ó j  znaczny  zapas d o b re g o ,  c iężkiego, o raz  
cienkiego płó tna  na w a ń tu c h y  po  40 ,  45 i 50  
f u n tó w  w a ż ą c e g o ,  p rzy rzeka jąc  z a raze m  n a j -  
u m ia rk o w a ń sz e  ceny.

L e i  s e r  M e n d e l s o h n  
w  K ro to szy n ie  pod  R a tuszem .

N a j le p sz y  E im b u r s k i  ser Śinictailko-
w y  o trz y m a ł  i p rz e d a je  po  S  S g r .  SJEtllfcę

Mi. ML, MPraeyer9
p rzy  W o d n e j  ulicy w  d- m u  szko lnym  im ie­

nia L u d w ik i  pod  JY£ oQ.


